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W ychodzi w sobotę k ażdego  ty ­
g o d n ia  w objętości co n a jm n ie j 

jed n eg o  a rkusza .

P re n u m e ra ta  w jm osi w raz 
z p rzesy łk ą  pocztow ą roczn ie  
4 z ł .,  p ó łro czn ie  2 z ł r  w p a ń ­

stw ie austry ack iem .

W  B osyi roczn ie  5 rub li s reb r. 
w W. K się stw ie  P o zn ań sk iem  

3 ta la ry .

O I I G A N  U R Z K D O W  Y

R e d a k c ja  i A d m in is tra c y a  
„R )LN 1K A “ ul. S łow ackiego  

1. 8. I I . p ię tro .

In se ra ty  zam ieszcza ją  się za 
o p ła tą  10 ct. od w iersza  dro- 
bnyin  d ru k iem . D la członków  
T ow arzystw a g o sp o d arsk ieg o  

liczy się połow ę ceny.

M anuskryp tów  n ieum ieszczo ­
nych  n ie  zw raca  się. R e k la m a - 
cye u w zg lędn ia  się ty lko  do 

w yjścia n u m eru  n as tęp n eg o .

T R E Ś Ć :  P o jęcie  in ten zy w n o śe i w ro ln ic tw ie . II. —  T rzec ia  w ystaw a ję c z m ie n ia  w B ern ie  m o raw sk icm . — W apno  i m arg ie l jako  naw óz. („Z ie  
m ia n in 1). — W iadom ości lite ra c k ie . — W iadom ości b ieżące i rozm aitości. — B ank  ro ln iczy . —  O głoszenia.

P o j ę c i e  i n t e n z y w n o ś e i  w r o l n i c t w i e .
N a p is a ł  

Karol  F i l ipow icz .
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Ze w zrostem  zaludnienia i m nożeniem  się potrzeb m ie­
szkańców , popyt na produk ta  rolnictw a i hodowli pow iększa 
się szybciej niż ich w ytw arzanie, a ztąd podnoszą się ceny 
tych  produktów . Z jaw isko to w ielokrotnie już przez w szy­
stkich ekonom istów stw ierdzone, weźm y tu  za punk t w y j  

ścia dla dalszych  wywodów.

Od cen produktów  rolniczych zrdeży w znacznym  sto­
pniu czysty dochód z gospodarstw a. P rzy  podnoszeniu się 
więc tycli cen, dochód czysty rośnie coraz bardziej, a po­
k ryw ając  procenta  od kapitałów  użytych  w produkcyi, oraz 
w ynagrodzenie p racy  przedsiębiorczej gospodarza, daje nadto 
coraz w iększą zw yżkę, stanow iącą w łaściw ą „ r e n t ę  g r u n ­
t o w ą 1'. W ysokość więc tej ostatniej zależy w prost od czy ­
stego dochodu, a przeto i od cen produktów  rolniczych. 
Poniew aż zaś z w ysokości ren ty  oznaczam y w artość ziemi, 
a  w yrazem  tej w artości je s t cena h ek ta ra , przeto drożyzna 
produktów  rolniczych w yw oływ ać musi odpowiedni wzrost 
cen ziemi. W zrost ten, jak  zaznaczyliśm y ju ż  w poprzednim  a r­
tykule , z n i e w a l a  do większej intenzywnośei w prow adzeniu 
gospodarstw a ; w m iarę więc zw iększającego się zaludnienia, 
podnoszenia się cen produktów  surowych i w zrastan ia  przeto 
ceny ziemi czyli w m iarę ogólnego rozwoju stosunków eko­
nom icznych, intenzyw ność z e  w z g l ę d u  n a  w z r o s t  
r  e. n t y  w zrastać m u s i.

K a p ita ły  używ ane do produkcy i udzielają się gospo­
darzow i przew ażnie w postaci gotówki. T a , ja k  w iadom o, 
posiada najw iększą ze w szystk ich  towarów zdolność obie­
gową, a przeto k a p ita ł w postaci gotów ki może z najw ię­
kszą łatw ością przenosić się z tych  miejsc, gdzie znajdu je  
się w obtitości, tam , gdzie objaw ia się najsilniejsze jego  za­
potrzebowanie. W sk u tek  tego poszukiw anie i podaż k ap i­
ta łu  w g o t o w i z n i e  są wogóle najm niej skrępow ane, i

a przeto c e n a  t a r g o w a  jego użycia czyli norm alna stopa 
procentow a w k ra ju  odpow iada ściśle w a r t o ś c i  u ż y t k o ­
w e j  kap ita łu , mierzonej przeciętnym  dochodem, jak i p rzy­
nosi on w różnych gałęziach  produkcyi. Ponieważ dochód 
ten zarówno w jed n y m  z najw ażniejszych rodzajów przed­
siębiorstw  każdego ucyw ilizow anego narodu, a mianowicie 
w rolnictw ie jak  i w innych k ierunkach  produkcyi zniża 
się w zględnie w m iarę coraz w iększego nasycania  k a p ita ­
łami w szelkich je j gałęzi, przeto w pływ ać to musi na pewne 
obniżanie się stopy procentow ej z biegiem  czasu, zależnie 
od stusunku zw iększającej się szybko obfitości kapitałów , 
do powoluiej już w zrastającej potrzeby tychże w produkcyi. 
A że taniość kapita łów  u m o ż l i w i a  w zrost intenzyw nośei, 
więc w m iarę rozwoju stosunków  ekonom icznych in tenzy­
wność rolnictw a z e  w z g l ę d u  n a  z n i ż a n i e  s i ę  s t o p y  
p r o c e n t o w e j  w zrastać m o ż e .

Pow szechna niem al p rzew aga podaży rą k  roboczych 
nad ich zapotrzebow aniem  spraw ia, iż p łaca  robotnicza 
w kra jach , choćby ty lko średnio zaludnionych w aha się więc 
około swego „m i n i m u m ", czyli norm uje się wedle kosztów 
u trzym ania  życia robotnika. Poniew aż zaś mniej więcej po­
łowę tych  kosztów stanowi pożyw ienie, k tóre  w norm alnym  
biegu rzeczy wciąż drożeje, a d ruga połowa p rzypada na odzież 
m ieszkanie, sprzęty  it p., k tóre, ja k o  p ro d u k ta  przem ysłu, 
tan ieją  w p o r ó w n a n i u  z cenam i produktów  spożyw czych, 
przeto lubo —  w m iarę rozw oju stosunków ekonom icznych 
cena p racy  w zrasta  — to jed n ak  wzrost ten odbyw a się 
w m niejszym  stosunku, niż w zrost cen produktów  surow ych, 
w ytw arzanych w gospodarstw ie. I z e  w z g l ę d u  w i ę c  n a  
c e n ę  p r a c y ,  w zrasta jącą absolutnie, lecz m alejącą sto­
s u n k o w o  do cen produktów  surow ych, zw iększanie się 
in tenzyw m  ści z biegiem  czasu jest m o ż l i w e m * ) .

*) Nie należy zapominać, że analizując tu  pojęcie intenzy- 
wności, uwzględniać musimy tylko rozwijanie się stosunków eko­
nomicznych w n o r m a l n y c h  warunkach postępu ludzkości. 
Wszelkie więc uboczne wpływy, wywołujące pewne zaburzenia 
w tym rozwoju, a tak silnie oddziaływujące w ostatnich cza­
sach na losy narodów europejskich, musimy pominąć.
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P o ró w n u ją c  ze sobą zm iany  w  cenach  ziemi, k a p i ta łu  
i p ra c y ,  zachodzące  z postępem  czasu, w idz im y  tedy ,  że 
cena  p ierw szego  z ty c h  czynn ików  p r o d u k c j i  w z ra s ta  
w w yższym  stopniu  niż cena  p rac y ,  a tein  ba rdz ie j  odda la  
się od m a le jące j  w ciąż  ceny  k ap i ta łu .  Z tą d  zaś w y n ik a ,  żc 
w m ia rę  zw iększa jącego  się za lu d n ie n ia  i rozw oju  s tosun­
ków  ekonom icznych  coraz  kon ieczn ie jszem  się s ta je  za s tępo­
w an ie  ziemi przez k a p i ta ł  i p ra c ę  w  p rodukcy i ,  czy li  zw ię­
kszan ie  in te n zy w n o śc i  gospodars tw .

D o  j a k i c h  w szakże  rozm iarów  in tenzyw ność  ta  docho­
dzić w k a ż d y m  w y p a d k u  pow inna  ?

O dpow iedź  n a  to w ażne  p y ta n ie  zn a jd z iem y  z ł a tw o ­
ścią, a le pod w a ru n k ie m ,  że p o s ta ra m y  się w przódy  zapo 
m nieć  r a z  n a  zaw sze  o fa łsz y w y m  a  t a k  u ta r ty m  frazesie, 
ja k o b y  p ro d u k o w a n ie ,  . n a j w y ż s z e g o  możliwego plonu na  
pew nej p rze s trzen i  czyli osiąganie z niej n a j w y ż s z e g o  
d o c h o d u  o g ó l n e g o  (b ru t to )  by ło  celem  gospoda rza .  T en  
bow iem  „n a jw y ższy  p lon" i „n a jw y ższy  d o c h ó d 1' może nie 
być  w ca le  n a j  k o r z y s t n i e j s z y m  d o c li o cl e m.

I s to tn y  cel i za d an ie  g o spoda rza  polega na  osiągnięciu  
ta k ie g o  d o ch o d u  ogólnego, p rz y  k tó r y m  o trzy m ać  m ożna 
n a jw y ż sz e  w y n a g ro d z e n ie  d la  ziemi, k a p i t a ł u  i p ra c y ,  u ż y ­
ty c h  w  p ro d u k cy i  czyli os iągnąć  na jw yższy  d o c h ó d  c z y ­
s t y  z gospodarstw a. P o n iew aż  zaś  p ro d u k cy jn o ść  ty c h  dwóch 
osta tn ich  cz ynn ików  zm niejsza  się s tosunkow o w m iarę zwię­
k sz e n ia  ich  n ak ła d ó w ,  a  nad to  ponieważ za rów no  w y tw a r z a n e  
plony j a k  i n a k ł a d y  ow ych  dw óch os ta tn ich  czy n n ik ó w  po 
s ia d a ją  w łaśc iw e  sobie ceny , a p rze to  po rów naw czo  oszaco­
w y w a ć  się d a d z ą ,  z a te m  p rz y  stopniowem  p o w iększan iu  ty c h  
n a k ła d ó w  p rzy jść  m u s im y  nareszc ie  do p u n k tu ,  poza  k tó ­
ry m  m ogą  one w p ra w d z ie  je sz c z e  w p ły w a ć  na da lszy  wzrost 
plonów, lecz w zrost  ten  n ie  będzie  ju ż  w  s tan ie  op łac ić  n a ­
k ładów , za  pom ocą k tó r y c h  zos ta ł  o s ią g n ię ty m  O b jaśn i jm y  
to p r z y k ł a d e m :

P rz y p u ść m y ,  że j e d e n  h e k t a r  roli zasilony 200  cent.  
m etr .  m ie rzw y ,  k tó r a  kosz tu je  nas  po 25 he le rów  za  cent. 
czyli r a z e m  50 koron ,  w y d a je  10 hek to l i t rów  zboża, p ła c o ­
nego po 10 ko ron  za  hek to li tr .  Z dw ojen ie  te j  ilości naw ozu  
n a  tern s a m em  polu spo tęgu je  u rodza j  coko lw iek  ju ż  mniej 
niż w dw ójnasób , czyli np. ty lk o  o 8 hek to li trów . D a lsze  
zw iększen ie  ilości naw ozu  ta k ż e  o żOO cent.  m etr .  w y w o ła  
już ty lko  z w y ż k ę  6 hek to l i t rów  zboża, n as tęp n ie  o 4 h e k to ­
l i t ry  a  na re szc ie  n o w y  je szc ze  ta k i  sam  d o d a te k  200 cent.  
naw ozu  spow oduje  zw iększen ie  się p lonu za ledw ie  o 2 he ­
k to li try .

O bliczm y pieniężne r e z u l ta ty  ty c h  zw ię k sz a ją c y c h  się 
plonów, pam ię ta jąc ,  żc cenę  jed n eg o  h e k to l i t r a  p rzy ję l iśm y  
n a  10 koron  i po rów na jm y  ją  z poniesionymi n a  m ie rzw ę 
k o s z t a m i : ...

Ilość uży tego Koszt Z w y ż k a W a r to ś ć
nawozu. naw O Z l l . w plonie. tej zw yżki

p ierwszo 200 cent. m etr . 50 Icoron 10 liektol. 100 koron
d ru g ie 200 77 77 50 7? 8 a 80  „
trzecie 200 11 77 50 77 6 77 00 „

cz w ar te 200 11 7? 50 77 4 7? 40 „
p iąte 200 V 7? 50 77 2 77 20 „

W id z im y  tu. ż e : 
p rzy  200 cent.  naw ozu  kosz tem  50 kor. m a m y  10 hi =  100 kor.

11 460 77 77 100 „ n 18 „ II GC O 75

11 600 11 7 7 77 150 „ n 24 „ =  240 „
77 800 11 77 77 O O 28 „ £

OcoII

77 1000 r. 77 l i 250 „ n 30 „ 300 „
I ’o rów na wszy n ak o n iec  1koszta n awożeniia z osiągnię tym

plon em w ty c h pięciu  wy p ad k a c l i ,  u;i rżym y, ż e :

K oszt Docl lód D ochód
nawozu. b ru tto . czysty .

p rzy 200 cent naw ozu 50 koron 100 k oron 50 koron

77 400 77 77 100 ,, 180 77 80 „

77 600 77 77 150 n 240 11 90 „
77 800 77 77 200 n 280 77 80 „

77 1000 w 77 250 „ 300 77 50 „

N a jw y ż szy  więc d o c h ó d  c z y s t y  os iągn ię tym  został 
p rzy  n a k ła d z ie  600 cen tr .  metr.  naw ozu  czyli 150 koron 
n a  h e k ta r ,  pomimo, że na jw y ż sz y  d o c h ó d  b ru t to  spos trze­
g a m y  p r z y  n a k ła d z ie  1000 cent.  naw ozu  czyli 250 koron. 
O k a z u je  się te d y ,  że n a j k o r z y s t n i e j s z y  plon j e s t  
w ty m  p rz y k ła d z ie  24 h ek to l i t ry  z h e k ta ra ,  a n a j k o r z y ­
s t n i e j s z y  dochód  b ru t to  240 koron . Z arów no  bow iem  
w y ższ y  j a k  i niższy u rodza j  p rzynosi wobec d a n y c h  cen 
zboża i d a n y c h  kosztów  jego w y p ro d u k o w a n ia  m nie jszy  d o ­
c h ó d  c z y s t y .

W  podobny  sposób o znaczyć  też  m ożna w  k a ż d y m  
szczególe gospodarczego  u s tro ju  i w k a ż d y m  ro d za ju  n a k ł a ­
dów  ów k u lm in a c y jn y  p u n k t ,  n a  k tó rym  te os ta tn ie  p r z y ­
noszą n a j k o r z  y s t n i e j s z y  rez u l ta t  czyli  w y d a ją  n a j ­
w y ż sz y  dochód  czys ty .  T oż  samo wiec s tosować się będz ie  
do n a k ła d ó w  k a p i ta łu  i p r a c y  p rzy  u p raw ie  roli, p ie lęgno­
w an iu  ziemiopłodów, sprzęcie ,  żyw ien iu  in w e n ta rz a  itd., s ło ­
wom p rz y  w sze lk ich  p rze d s ięw z ięc iac h  i czynnośc iach ,  k tó re  
w  p o łączen iu  s tanow ią  całość p rze d s ięb io rs tw a  ro lniczego.

N a  te j  zasadzie  m ożem y w ięc określić  g r a n i c e  i n ­
t e n z y  w n o ś c i g o sp o d a rs tw  w dw óch nas tępu jący  cli tw ie r ­
dzen iach  :

1) N a jk o rz y s tn ie js z a  w ysokość  p lonu  p r z y p a d a  n a  ta k i  
n a k ł a d  k a p i ta łu  i p raoy , poza k tó r y m  w szelk ie  zw iększen ie  
n a k ła d u  n ie  więcej p rzynosi  niż kosztuje.

2) E k o n o m ic z n ą  g ra n ic ą  in tenzy  wności j e s t  w  k a ż d y m  
poszczególnym  w y p a d k u  osiągnięcie tej w łaśn ie  n a j k o ­
r z y s t n i e j s z e j  wysokości plonów.

W ró ć m y  je szc ze  do przy toczonego  pow yż j p rz y k ła d u .  
Jeże l i  w  n im  p rzypuśc im y ,  żc cena  zboża, k tó rą  p rzy ję liśm y  
p op rzedn io  n a  10 koron  za  h ek to l i t r ,  w zrośn ie  do 15 koron, 
inne zaś  w a ru n k i  się n ie zm ienią ,  w ów czas  p rze d s taw i sic
nam n as tęp u jący r a c h u n e k  :

K oszt D ochód Dochód
naw ozu. bru tto . czysty .

p rzy 200 cent. metr.  naw ozu 50 kor. 150 kor. 100 k o r
77 400 77 n n 100 „ 270 „ 170 „
77 6 0 ) 77 n r 150 „ 360 „ 210 „

77 800 n >; •200 „ 420 „ 2-20 „
77 1000 77 n a 250 „ 450 „ 200 ,.



c zy li, żc p rzy  tak ie j cen ie  zboża ko rzyst.iie jszem  jest zw ię­
k szen ie  s te rk o ry z ao y i do 800 cen t. m e tr. naw ozu  i podnio 
s ien ie  p rzez  to plonów  do 28 h ek to litró w  z h e k ta ra , w a r tu  
ją cy c h  4 t0  koron , g d y ż  p rzy  ta k ie j dop iero  w ysokości 
p lonu  d o c h ó d  c z y s t y  stan ie  się na jw ięk szy m .

To sam o n as tąp i, jeśli p rz y  niezm ienionej cen ie zboża
(10 koron za  h ek to litr)  k o sz ta p ro d u k cy i naw ozu obn iżą się

np. do 30 koron  za k a ż d e  2C0 cent. m e tr . W ów czas bow iem
otrzy m am y

K oszt D ochód D ochód
naw ozu. b ru tto . czy sty .

p rz y  200 ce n t m e tr. naw ozu 30 kor. 100 kor. 70 kor.
„ 400 n  ii n 60 „ 180 „ 120 „

„ 6C0 n  ii n 9 u „ 240 „ 150 „
„ 800 n  ii n 120 „ 280  „ 160 „

„ 1000 11 11 V 15) „ 300 „ 150 „
I  tu  w ięc ta k  j a k  w p o p rzed n im  w y p a d k u  g ra n ic a  

in tenzyw nośei p o su n ę ła  się, g d y ż  n a jw ięk szy  d o c li ó d  c z y- 
s t y  o siągn ię tym  zostaje  dopiero  p rzy  użyciu  800 cen t. m e tr. 
naw ozu  i p rz y  podw yższen iu  p rzez  to p lonu do 28 h e k t.

Z tą d  w y p ro w a d za m y  znow u d w a  w ażn e  w n io sk i:
1) K aż d em u  w za jem n em u  sto sunkow i cen  z je d n e j 

s tro n y  ziem iopłodów  (dochodu  b ru tto ) , z d ru g ie j zaś k a p i­
ta łu  i p racy , odpow iada p ew n a  ty lko , n a jk o rz y s tn ie jsz a  w y ­
sokość p lonu z d an e j p rze s trzen i ziem i, czy li p ew n a  ek o n o ­
m iczn a  g ra n ic a  in tenzyw ności.

2) T a  n a jk o rz y s tn ie jsz a  w ysokość p lonu  w zras ta , czyli 
ta  ek o n o m iczn a  g ra n ic a  in ten zy w n o śc i ro zsz e rza  się, g d y  : 
a )  albo  w znoszą się ce n y  p ro d u k tó w , b )  a lbo  zn iża ją  się 
cen y  k a p i ta łu  i p racy .

Z  ta k ieg o  po jęcia  in tenzyw nośc i g o sp o d a rs tw  w y n ik a  
n are szc ie , że liczb a  ró żn y ch  stopni in tenzyw nośc i i ck s ten - 
zyw ności czy li lic zb a  ró żn y c h  stosunków  pom iędzy  ob sza­
rem  g o sp o d arstw  a w ielkością  k a p i ta łu  i p ra c y  u ży ty ch  
w p ro d u k cy i je s t  ta k  w ie lk ą  —  g d y ż  p o  p r o s t u  n i e  
s k o ń c z o n ą  —  że w sk a z y w a n ie  tu  ja k ic h ś  s tan o w czy ch  
a ogólnych  cech , ró żn iący ch  ja k o b y  g o sp o d a rs tw a  „ i n t e n -  
z y w n e “ od „e k ste n zy  w nyclD  lu b  c h a ra k te ry z u ją c y c h  ściśle 
poszczególne stopn ie in tenzyw nośc i lu b  ek s ten z y w n o śc i, n ie  
m oże b y ć  uzasadn ionem  i ja k o  ta k ie , ra z  n a  zaw sze z n a u k i 
w y k lu czo n em  b y ć  pow inno.

Trzecia wystawa jęczmienia
w B e r n i e  m o r a  w s k i e m.

M ało k tó ry  k ra j n a d a je  się w p o d o b n y m  stopn iu  do 
p ro d u k cy i n a jlep szy ch  jęczm io n  b ro w a rn y c h , j a k  M oraw a 
tam  bow iem  k lim at i sto sunk i g ru n to w e są  tego ro d za ju , że 
pom im o u siło w ań  p rze d ew szy s tk iem  ze s tro n y  w ęg ie rsk ich  
p ro d u cen tó w , d o tąd  b ro w a rn y  jęczm ień , h a n a c k i p rz e d e  
w szy stk iem , za jm u je  p ie rw sze  m ie jsce  n a  ta rg a c h .

To p ie rw szeństw o  je d n a k  nie w y k lu c z a  m ożności, że I 
ja k iś  in n y  k ra j  m oże zacząć  p ro d u k o w ać  jęczm iona  ta k  do- I

b rc , że w y ró w n a ją  m oraw sk im , a  n a w e t z w y ją tk iem  
h an a c k ie g o  na jce ln ie jszego , posiadającego  w szy s tk ie  w a­
ru n k i n ajlepszego  słodow ego jęczm ien ia , m ogą ogół m o­
raw sk ieg o  p ro d u k tu  p rzew y ższy ć , bo i n a  M oraw ie nie 
w sz y s tk ie  ję cz m io n a  są ta k ie  ja k  p r im a  h an a ck ie . Z e  k o n ­
k u re n t ta k i  w y ła n ia  się co raz  w y b itn ie j i s tać  się m oże n ie ­
bezp ieczn y m  d la  M oraw y, o k a z a ły  o s ta tn ie  la ta , g d y  n a  
ta rg u  za cz ę ły  się po jaw iać co raz  lep sze  jęczm iona  s ło w ack ie  
i g d y  rz ą d  w ęg ie rsk i za cz ą ł z w ra c a ć  u w agę b a c z n ą  n a  pro- 
d u k c y ę  g ó rn o -w ęg ie rsk ą .

O b aw a  p rz e d  m ożliw ą g ro źn ą  konkurenc-yą, p rz e d e ­
w szy stk iem  W ę g ie r, spow odow ała  c. k . m o raw sk ie  to w a ­
rzystw o  ro ln icze  je sz c z e  w r. 1886 do u rz ą d z e n ia  w y sta w y , 
a ż eb y  ty m  sposobem  zach ęc ić  ro ln ików  do p o p raw ien ia  j a ­
kości jęczm ion  m oraw sk ich . Ju ż  w  ro k u  n as tę p n y m  u rz ą ­
dzona w y staw a  d a ła  o tuchę, że u s iło w a n ia  tego  T o w a rz y ­
stw a  n ie  b ę d ą  bezow ocne, bo tra f iły  do p rze k o n an ia  ro ln i­
ków , co się tem  objaw iło , że lichsze k ra jo w e  jęczm io n a  
u s tą p iły  lep szym  odm ianom , zaś u p ra w a  zd ecy d o w an ie  n a j­
lepszej odm iany  jęczm ien ia  h an ack ieg o , zn aczn ie  się ro zsz e­
rz y ła . W  d a lszy m  c iągu  spow odow ała  ta  d ru g a  w ystaw a , 
że w  n a s tęp n y c h  la ta c h  z in ie y a ty w y  ro ln iczej se k cy i m o­
raw sk ie g o  T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  p rze p ro w ad z an o  liczne 
u p ra w y  p ró b n e , p rzy  k tó ry c h  zd ecy d o w an ie  d o b re  k ra jo w e  
albo ju ż  z a ak lim a ty zo w an e  obce po rów nyw ano  z w y b itn em i 
now szem i o dm ianam i o b cy c h  k ra jó w  ta k  co do p lenności 
j a k  i co do ja k o śc i. W y n ik i ty c h  d o św iad czeń  s tw ie rd z iły  
b y ły  zn a c z n ą  w yższość ję c z m ie n ia  h an a ck ieg o  i w p o łu ­
dn iow ych  s tro n a c h  M oraw y  za ak lim a ty zo w an e g o  ję c z m ie n ia  
O regon  p o n ad  w szy stk iem i o dm ianam i w ted y  p róbow anem i.

A żeby  się p rze k o n ać , o ile u s iło w a n ia  do tychczasow o  
p rzy n io s ły  rzeczy w iśc ie  d o d a tn ie  sk u tk i a  razem , ażeb y  
p rze z  u d zie lan ie  n ag ró d  u trz y m a ć  te n d e n c y ę  do po lepszan ia  
p ro d u k cy i, a  n a w e t a ż e b y  o ile m ożna tę  te n d en c y ę  spo tę­
gow ać, postanow iło  T o w arzy stw o  m o raw sk ie  u rzą d z ić  znow u 
w y sta w ę  jęczm ien ia , k tó r a  się też  is to tn ie  o d b y ła  d n ia  14. 
w rześn ia  w B ern ie . Z a m ia r  p o w zię ty  b y ł je sz c z e  w ro k u  
zesz łym , g d y  je d n a k  w  c iągu  teg o ro czn eg o  la ta  pogoda ta k  
z a c z ę ła  n ied o p isy w ać , że z ró żn y ch  stron  k ra ju  n a d c h o d z iły  
w iadom ości o w y lęgan iu , n ie ró w ń em  k ło so w an iu  i w adli- 
w em  za w iąz y w an iu  z ia rn a , a  do tego liczne o p ad y  atm osfe­
ry c z n e  podczas d o jrze w an ia  kolorow i z :a rn a  za cz ę ły  szk o ­
dzić, pow stało  pew ne zn iech ęcen ie  p rzec iw k o  u rzą d zen iu  
w ty m  ro k u  w y sta w y  i ju ż  zam yślano  j ą  od łożyć n a  ro k  
pom yśln ie jszy . Pom im o w szy s tk ieg o  je d n a k  T ow arzystw o  
ro ln icze  n ie od stąp iło  od sw ego za m ia ru  i zrob iło  dobrze , 
ogól bow iem  ro ln ików  nie b y ł  zn iech ęco n y  a le  ow szem  n ie ­
spodz iew an ie  w ielu  u częs tn iczy ło  w  w ystaw ie , k tó ra  o b e j­
m ow ała  p rzesz ło  850 n u m eró w  ze w szy s tk ich  stron  m ora­
w sk ie j k ra in y .

N ie ty lk o  je d n ak  ilość n a d e s ła n y c h  n a  w y staw ę  p ró b ek , 
a le  ta k ż e  ich  ja k o ść  b y ła  b a rd z o  zad o w aln ia jącą . W p r a ­
w dzie  w iększość  p ró b ek  nie m ia ła  b a rw y  bez z a rz u tu  a  n a ­
w et czysto  b ia ły ch  b y ło  n ad zw y cza j m ało, czego się je d n a k  
m ożna by ło  po tegorocznem  lecie spodziew ać, a le  co do 
rozw in ięc ia  z ia rn a , pełności, w y ró w n an ia  i c ienkośc i sk ó rk i,
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to bardzo  wiele próbek  było całkiem  zadow alniających, 
bardzo też wiele odznaczono listam i pochwalnym i i p re­
miami

Ł aw a 
ale tak że  z

nauki
dosko-
produ-

sędziów sk ład a ła  s 'ę  niety lko z ludzi 
p rak ty k ó w , ja k  jednych  ta k  i drugich 

nałych  znawców jęczm ien ia ; m iędzy drugim i byli 
cenci słodu i kupcy  i to bardzo słusznie, przy ocenie zie 
m iopłodu bowiem nietylko oceniać się powinno jego, żc tak  
się w yrażę, teoretyczne zalety, ale także  cechy zew nętrzne, 
w pływ ające na w artość targow ą, a tc najlepiej ocenić po­
trafią  ci, k tó rzy  jęczm ień kupu ją  lub nim handlują. Że 
ocena odbyw ać się m ogła jaknajbezstronn iej, najlepszą jest 
gw arancyą, że w oreczki z p róbkam i dostarczane sędziom, 
b y ły  opatrzone jedyn ie  num eram i bez żadnych godeł lub 
znaków . O cena odbyw ała się przed w ystaw ą i b y ła  nader 
pracow itą. G dy jed n ak  ocena nie m ogła się opierać na czem 
innem, ja k  na w łasnościach, dających się ocenić na oko, 
ja k  wielkość i postać ziarna, jego barw a i grubość plewki, 
co najw yżej na pozorze m ączystości lub rogowatości, a nic 
n a  jakości co do zaw artości ekstrak tu , m ączki i proteino- 
wców, na oko zaś oceniane w artości czasem okazują  się 
m ylnem i, przeto w szystkie prem iow ane próbki poddaw ane 
będą jeszcze ścisłej chem icznej i technologicznej analizie, 
gdyż tym  sposobem zbiorze się doświadczenie, o ile w ygląd 
może zdradzać istotną b row arn iczą w artość jęczm ienia  na 
ta rg u  figurującego ja k o  brow arny  lub słodowy.

N ajlepszym  okazał się popraw iony (uszlachetniony) 
jęczm ień  hanacki z K w assitz (E m anuel E  v. Proskow etz 
ju n .) , po którym  pochodzący jęczm ień, w różnych okolicach 
upraw iony, osiągnął trzy  nagrody z pom iędzy p ięciu  n a j­
w yższych. N a uznanie zasłużył też jęczm ień B ahlsena „Gold 
Foil" po raz pierw szy na rok  1895 w handel puszczony, 
reprezentow any na w ystaw ie 22 próbkam i, z k tó rych  4 p re ­
miowano. Ja k o  celujące figurow ały jęczm iona G oldm elone, 
O regon i C hevalier.

A żeby w ystaw ą zam ierzony cel tj. w yszlachetnienie 
p rodukcyi jęczm ienia  osiągnąć, Tow arzystw o nie ogran i­
czyło się na  je j u rządzeniu  i na postaran iu  się o prem ie, 
ale oprócz tego zakupiło  w iększe iloście każdego z p ie r­
w szych 20 prem iow anych jęczm ion, k tó re  za pośrednictw em  
oddziałów  T ow arzystw a rolnikom  w odpowiednich okolicach 
m ają być tanio sprzedaw ane, czem Tow arzystw o spo ­
dziew a się przyspieszyć rozpow szechnienie dobrych  odmian, 
do czego przyczynią  się także  fabryki słodu, rozdające 
w swoich okolicach dobre odm iany jęczm ienia na nasienie.

N a w ystaw ie berneńskiej m ożna było spostrzedz jeszcze 
jeden  dodatni objavr, m ianowicie, że w ielcy producenci 
w danej miejscowości p rodukują zaw sze ty lko  jeden g a tu ­
nek, mali zaś producenci, chłopi, niem al instynktow o chwy- 
ta ją  się upraw y przew ażnie jak iegoś jednego gatunku , 
z czego w ynika ta  korzyść, że w yrabiać się mogą z cza-‘ 
sem m arki, czyli jęczm iona okolicami w yrów nane i będąc 
w tedy w iększem i partyam i do nabycia, m ogą osiągać le­
psze ceny. J  M .

Wapno i margiel  jako nawóz.

( S .) T ylokrotnie pisano o sposobie zasilania roli m ar- 
glem  i v’apnem , że zdaw aćby się mogło, że przedm iot ten 
je s t należycie wyśw iecony. Tym czasem  nauka chem ii i ba­
dania m ikroskopijne ciągle postępują i nowe dają spostrze 
żenią.

Coraz więcej się rozszerza pom iędzy ogółem rolników  
ten  s ta ry  sposób naw ożenia, co pochodzi ztąd , że naw ozy 
te  coraz są tańsze, bo skutkiem  nowych w ierceń w głębi 
ziemi i odkrycia  nowych pokładów  w apna, takow e tanieje 
a  przew óz jego je s t ułatw ionym  w skutek coraz gęstszej 
sieci kolei żelaznych.

P rzy  ocenieniu skuteczności tych  nawozów, w'ziąć na­
leży nasam przód pod rozw agę sk u tk i ich, jako  bezpośre- 
średnieh m atery j pożyw nych dla roślin, a w dalszym  ciągu 
zbadać, o ile one w pływ ają pośrednio na rozrost roślin 
przez ulepszenie chem icznych i fizykalnych wTasności ziemi.

C zyste palone wapno, jak iego  używ am y na nawóz, 
sk ła d a  się ty lko z w apna —  ja k  chem icy nazyw ają  niedo- 
kw asu  w apna (calcium oxyd) —  z m ałem i przym ieszkam i in ­
nych ciał. W  natu rze  znajdu je  się wapno po w iększej czę­
ści w formie kam ienia wapiennego, k red y  (w ęglanu w apna), 
a sk ład a  się ono z 56 części w apna (calcium oxyd ) i 44 
części kw asu  węglowego.

P rzez palenie kam ienia w apiennego u la tn ia  się kw as 
węglowy i pozostaje czyste wapno, nazyw ane także  w apnem  
g ryzącem , z powodu niszczącego w pływ u, ja k i w yw iera na 
tk an k i zw ierzęce. N iektóre kam ienie w apienne zaw ierają 
pokrew ną część w apna, to je s t w ęglan m agnezyi, nazw any 
dolomitem. G dy się je pali, da ją  one w apno bardzo chude, 
tru d n e  do gaszenia, a tem  chudsze, im więcej w niem  ma- 
gnezyi.

Palone wapno posiada w w ysokim  stopniu dążność do 
łączenia  się z wodą, ja k o  wodan w a p n a ; pokropione wodą, 
rozpada się w śród objaw u ciepła na proszek b iały , k tó ry  
nazyw am y w apnem  gaszonem , używ anem  na  potrzeby  b u ­
dowli, gdy  je należycie wodą rozcieńczym y.

Czyste palone w apno użyte na nawóz, daje roślinom 
m ate ry a ł pożywny i tam  ty lko  w prost dz ia ła  na  rozrost ro­
ślin, gdzie role ubogie są w sk ładn ik i w apienne T ak ich  
ról jed n ak że  je s t mało, albowiem ja k  niem a rośliny, któ- 
rab y  po spaleniu  w popiele nie zaw iera ła  w apna w rozm ai­
tej ilości, ta k  też ilość w apna jak ą  rośliny z ziemi ciągną, 
jeszcze je s t mało w ażną w stosunku do niezm iernych zaso­
bów w apiennych, ja k ie  się wogóle w ziemi znajdują. I  tak  
żniwo średnie naszych roślin zw ykle na roli upraw ianych , 
w yciąga z roli następu jące iloście w ap n a : 
rośliny zbożowe około . . 10 do 15 funtów na morg
s i a n o  40 „ 50 „
b u rak i i ziem niaki . . 15 „ 30 „
rośliny  strąkow e, rzepak  . 35 „ 45 „
koniczyna, lucerna, ty toń  . 40 „ 175 „

Jeżeli rola m a zatem  chociaż OT procent w apna, co 
je s t bardzo m ałą  ilością, to ta  rola i ta k  przez wiele lat
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będzie zdolną rodzić koniczyny i ty toń, a rośliny nie będą 
cierp iały  na b rak  w apna, koniecznego do rozwoju. Części 
pew ne w apna dajem y jeszcze roślinom przez wywożony n a ­
wóz na  role, albow iem  zasoby w apna, zaw arte  w roślinach, 
dostaw szy się z roślinam i tem i jak o  pasza do żo łądka zwie­
rząt, nie pozostają w nim, ja k  tylko w nieznacznej ilości 
i dostają się napow rót do ziemi, pomnożone jeszcze w apnem  
zaw artem  w ściółce i we wodzie, jak ie j zw ierzęta za napój 
używ ają

Z drugiej strony rola u traca  wapno przez wyługowanie. 
P rzez bezustannie odbyw ający się rozkład roli, w ytw arza się 
w niej bezustannie kw as węglowy, k tó ry  w ciąga w siebie 
woda, ro zk ład a  nierozpuszczalny węglan w apna i w ciąga 
w podglebie.

Znaczniejsza część ról posiada w sk ładzie  swoim zna­
cznie więcej w apna, niż go po trzeba do zaopatrzenia roślin, 
by w yd ały  plony, jed n ak że  nawóz stajenny  w pływ a wprost 
na rozbudzenie w egetacyi w roślinach. W iem y, że n iektóre 
gatunk i roli m ają także  zasoby potasu, azotu i kw asu  fos­
forowego, zdolne w ytw arzać bogate żniwa, a w ystarczające 
na  w iele lat, a że przy tem  nieznaczny dowóz tych m ateryj 
pożyw nych we formie łatw o rozpuszczalnej, podw yższa je­
szcze plony z ziemi.

To samo i z wapnem . Nie cały  zasób w apna w ziemi 
lecz część jego  rozpuszczalna stanowi o konieczności i sk u ­
teczności nawozu wapiennego. O wiele m niejszym  jes t zasób 
m agnezyi w roli, a i ona w yw iera wpływ na rośliny nie 
m niejszy niż wapno, zw łaszcza przy tw orzeniu się nasienia.

P rzy  dośw iadczeniach jak ie  czyniono z popiołem z roz­
m aitych roślin i części roślinnych, znajdują chem icy w li­
ściach, łodygach i w łóknie roślinnem  tychże o wiele więcej 
w apna, niż m agnezyi. W  nasieniu tychże roślin natom iast 
stosunek je s t przeciw ny. Z iarno zaw iera m agnezyi : rośliny 
strączkow e, ta ta rk a , len, praw ie jeszcze raz tyle, rośliny 
zbożowe trzy  razy  tyle, proso i kuku ru d za  sześć do ośmiu 
razy  ty le  co w apna, gdy  przeciw nie — ja k  ju ż  powie­
dziano — w łodygach  tychże roślin przew aża ilość w apna 
nad m agnezyą często o ośm razy. Z tego łatw o wywieść, 
że w apno w pływ a n iesłychanie na wzrost łodyg, a m agne- 
zya  na rozwój ziarna.

W  pracow ni chem icznej w T arancie  robiono próby i te 
dostatecznie uzasadn iły  powyższe tw ierdzenie Ja k  wiadomo, 
na k ilku  m ajątkach  pow iatu trzebnick iego  na  Szląsku u p ra ­
w iają pszenicę cenioną ja k o  ziarno siewne pod nazw ą bia­
łej pszenicy frankenste insk ie j. W  tych  wsiach od czasów 
niepam iętnych siany byw a jeden  i ten  sam ga tunek  psze­
nicy bez zm iany siewu, gdy  tym czasem  w innych w siach 
niezbyt odległych, podobnych co do klim atu  i w łasności 
ziemi do tam tych, pszenica się w yradza, jeżeli się zasiew u 
nie zmieni. W zięto do rozbioru i bad an ia  chem icznego w ła­
sności tych rodzajów  roli i o k a la ło  się, że tylko co do za­
sobów m agnezyi b y ła  różnica znaczna S łabsza ziemia 
pszenna, k tó ra  w p ływ ała  na w yradzanie  się pszenicy, m iała 
o wiele m niejszą zaw artość m agnezyi, niż ziemia m ocniej­
sza. W zięto i ziarno pod rozbiór chem iczny, a w białem , 
jasn em , m ączystem  ziarnie znaleziono znacznie w iększą ilość

m agnezyi, niż w szarem , szklistem , zw yrodniałem . Z tego 
tak i rezu lta t, że zm iana w ziarnie pochodzi z b rak u  m a­
gnezyi w ziemi ornej.

M ałe iloście m agnezyi znajdują się w każdym  p ok ła­
dzie w apna, a gdzie ich więcej, tam  skuteczność jej zaraz 
się w ziarnie objawia. To też rolnicy w Saksonii wolą tak  
zw ane szare wapno (zaw ierające m agnezyę), niż wapno 
białe, przekonali się bowiem, iż ów dolomit, gdy je s t  w y­
palony, zaw iera 30— 40, procent m agnezyi i działa  silniej 
i trw ale j, niźli w apno b ia łe . Pośrednio dzia ła  nawiezienie 
wapnem  gryzącem  na rozwój roślin pod wielorakim  wzglę- 
gem  w ten  sposób, że w apno przysposabia chem iczne i fizy­
kalne w łas ości roli do w ydaw ania potrzebnej siły do roz­
woju roślin

Role zaw ierające dużo próchnicy ulepszają sio przez 
nawożenie w apnem  lub m argłem , a jeże li są zakw aszone, 
to ten nawóz tern lepiej d z ia ła . K w aśna próchnica, ja k  torf, 
m ursz, bardzo trudno rozk łada  się przy działaniu powietrza. 
Roślinne i zw ierzęce raa terye  u legają  szybszem u ro zk ła ­
dowi przez naw iezienie takiej roli w apnem , ale przytem  n a ­
leży koniecznie nawozić je m ierzw ą stajenną, gdyż bez tej 
m ierzwy łatw o się w yczerpują.

Bardzo prak tyczn ie  jest w apnow ać i m arglow ać ciężkie 
ziemie (iłow ate, bogate w organiczne m aterye), ale zakw a­
szone. Poznać je  można po tern, że na nich porasta  szczaw , 
skrzyp , rdest i inne traw y, k tó re  w skazują  n a  kw as 
w ziemi zaw arty . T akże  nowiny bardzo je s t korzystnie 
nawozić w apnem  lub m arglem , bo wapno przyczynia się do 
skruszenia pow ierzchni roli porosłej traw am i. W  czasie 
gnicia substancyj organicznych, zaw ierających  azot, w yw ią­
zuje się z azotu am oniak ; jeżeli zaś gnicie odbyw a się 
w roli bogatej w wapno, to tw orzy się zam iast am oniaku 
kw as saletrow y, k tó ry  niem niej przyczynia  się do pożyw ie­
nia roślin ja k  i am oniak. W apno dzia ła  n ietylko na organ i­
czne m aterye  w ziemi ale i na m ineralne, k tó re  rozk łada  
i czyni przystępnem i dla pożywienia roślin. (D ok. nast.)

Wiadomości literackie.

0 uprawie łubinu. O p r a c o w a ł  w e d ł u g  n a j ­
ś w i e ż s z y c h  ź r ó d e ł  A.  S t r z e l e c k i .  W a r s z a -  
w a 1896.

Do licznych b roszur i rozpraw  o łubinie p rzy b y ła  
nowa broszu ra  pod ty tu łem  „O upraw ie łu b in u '1, opraco­
w ana nie na podstawie w łasnych  dośw iadczeń, ale ty lko 
w edług  najśw ieższych źródeł. Czy ta  pub likacya je s t po­
trzebną, czy je s t zbyteczną, trudno  mi zadecydow ać, ale 
prędzej p rzychy la łbym  się do drugiego ja k  do pierwszego, 
chociaż m ożnaby mi zarzucić, że są jeszcze tacy  rolnicy, 
k tó rzy  zasłyszaw szy o zaletach łubinu, zupełnie im n iezna­
nego, chcieliby p rzeczytać o nim coś k ró tk iego  a dobrego 
i że d la tak ich  b roszurka  p. St. je s t w łaśnie bardzo pożą­
daną. Nie przeczę, że je s t  k ró tk ą , bo istotnie rzecz ca ła  
mieści się na 51 a w łaściw ie na 47 stronach  d ru k u  małego
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form atu (16") i to byłoby zaletą, gdyby obejm owała tylko 
p iak ty czn e  w skazów ki odnoszące się do upraw y i użycia 
łubinów . Ale ta k  nie je s t —  autor za ją ł za wiele m iejsca 
na liistox*yq i fizyologię, k tó re  pomimo tego są tak  podane, 
że chybiają  celu a naw et u tru d n ia ją  poniekąd znalezienie 
ty ch  p rak ty czn y ch  w skazów ek, jak ie  powinny głów ne m iej­
sce zajm ować w tak iej k ró tk iej broszurce, ja k  niniejsza. 
Ju ż  to samo kw estyonow ałoby d la  mnie, czy p raca  pana 
8 t. zasługuje na przym iotnik „dobrej", usposabia mnie zaś nie­
korzystnie sposób obrobienia i użytkow ania najśw ieższych 
źródeł, k tó ry  to sposob pozostawia wiele do życzenia. Nie 
tw ierdzę tego bezpodstaw nie. Ju ż  w samej nom enklaturze 
łubinów  je s t oczywiście u derzająca  —- nieuw aga. N a str. 7 
w ylicza au tor 4 ga tunk i łubinów , będących w upraw ie ro l­
nej i te są Lupinus albus, L. termie, L. luteus i L . angu- 
stifol us, co je s t dobrze. A le następnie gdy mówi szczegółowo 
o gatunkach  łub inu , p r/.y tacza co innego, m am y tu bowiem 
L. albus, L. flavus (!), L. luteus, L . angustifolius i L. ter- 
mi*. Nie dość na tern : Ł ub in  żółty nazyw a L. flavu<, gdy 
nazw a jego je s t L . luteus, zaś niebieski nazw ał L. luteus, 
gdy  nazw a jego je s t L. angustifolius, ga tunek  zaś przy to­
czony na str. 30 jak o  L. angustifolius nie je s t osobnym 
gatunkiem , tylko białoziarnow ą odm ianą łubinu niebieskiego.

W zm ianka na str. 7. oparta  je s t może na niedokła- 
dnem  zrozum ieniu tek stu  A g ard h ’a, trudno mi bowiem wie­
rzyć, żeby A gardh  tw ierdził, że L. albus przechodzi sto­
pniowo w ter mis, ten  zaś w mutubilis, gdyż dw a pierwsze 
właściw e są wschodniej półkuli ziem skiej, m utabilis zaś dziko | 
rośnie w Peruw ii, zkąd około r. 1809 do E uropy  sprowadzony 
został, up raw a jego  ogranicza się na ogrody i naw et zdziczały  
nigdzie nic w ystępuje w E uropie. U stęp następujący  : „Również 
tw ierdzenie H ensla, że naw ozy zielone w połączeniu z n a ­
w o ź  c m  k a m i e n n y m  są w stanie zastąpić w szelkie inne 
środki nawozowe, m ają w ielkie praw dopodobieństw o za 
sobą" — odnoszący się do użyteczności rośl n groszkow ych 
na zielone nawozy, je s t bardzo n iejasny, mianowicie trudno 
się domyśleć, co au tor rozum ie pod nawozem kam iennym , 
ta k  dziwnie skutecznym . Z w racam  też uw agę autora, że 
dośw iadczeń z upraw ą roślin nie robił R otham sted (na str. 
12, w iersz 14 „ jak  to stw ierdziły  dośw iadczenia R o t h a m -  
s t e d ’a"), ale dośw iadczenia w ykonyw ane by ły  w m iejsco­
wości R otham sted niedaleko St. A lbans w H erfordshire 
przez pp. L aw es, G ilbert i innych. N adm ienić też muszę, 
że przelot pospolity (AnthyUis v'ulneraria) nie rośnie na 
g ru n tach  zupełnie piaszczystych, ale cechuje g ru n ta  w a­
pienne, w ym aga do bujniejszego rozwoju dosyć znacznego 
zapasu żywności w g ru n c ie ; U  lex europaeus nie je s t też 
w cale janowcem, ale złotochrustem . Cała strona 15 je s t tak  
napisaną, że nie m ożna się dom yśleć, co miało być uzasa­
dniono cy tacyą  K ettego.

O łub in ie  żółtym  mówi au tor (str. 19), że wogóle 
u d a je  się p r a w i e  we w szystk ich  g run tach , gdy w rzeczy­
wistości ta k  nie jest i sam autor zaraz w następujących  
w ierszach w ylicza g run ta , na k tó rych  się nie udaje N a str.
21 w idocznie zapom niał o b rodaw eczkach  korzeniow ych, 
p k tó ry ch  nadm ienił na str. 9 i o ich znaczeniu tizyologi-

cznem, gdyż bujny  rozrost łub inu  żółtego przypisuje tem u, 
że:, „ l i ś ć m i  pochłania azot z pow ietrza, gnojenia więc nie 
potrzebuje" (str. 21). Nieja-my je s t  ustęp n as tęp u jący : 
„Sole potażowe n i e k i e d y  w yw ierają dobry sku tek , zw ła­
szcza na  gruntach  zim nych", głównie d la  tego, że we wielu 
okolicach nazyw ają  gruntam i zim nym i g ru n ta  spoiste 
a przytem  m okre, a więc takie, na  jakich wogóle łubin 
żółty nie udaje  się i co zresztą au tor przedtem  nadm ienił. 
Nie mogę się toż zgodzić na  tw ierdzenie,' że „jeżeli łubin 
ma służyć jak o  zielony nawóz dla roślin, k tóre  m ają być 
siane dopiero na wiosnę (pod owies, kartofle itp.) sku tek  
na g run tach  suchych piaszczystych zdaje się być pew niej­
szy, jeżeli ł u b i n  p o z o s t a n i e  p r z e z  z i m ę  n i e  s k o ­
s z o n y  i d o p i e r o  s u c h y n a w i o s n ę p r z y o r a n y  
z o s t a n i e " .  Sądziłbym  że łub in  posiany na zielony nawóz 
powinien być  zawsze na zimę przyoryw any, choćby już tylko 
dla tego, że przez zimę wysuszone i s tw ardniałe  łodygi łu ­
binu zaw adzałyby  przy  wiosennej upraw ie i przy siewie.

W ięcej wątpliwości nie będę już  podnosił, nadm ienię 
tylko, że broszura p. A. S trzeleckiego b y łab y  więcej w artą , 
gdyby  bez w zm ianek i przytoczeń, m ających je j nadać po­
zór więcej uczony, ograniczała się na jasnem  przedstaw ia­
niu rzeczy zapow iedzianej ty tu łem . W. Tyniecki.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Zarazek ty fusow y  na myszy zamówiony przez K om itet 
w Insty tucie  P as teu ra  (Rue D utot, 25), w ysłany  już został 
z Pai-yża i lada  dzień nadejdzie do Lwowa. Z a  50 epru- 
w etek  ma K om itet w ysłać drowi D anyszow i 90 franków .

L.oretin nazyw a się now y środek antiseptyczny (n ie­
m iecka nazw a chem iczna tego zw iązku jest Jodoxychinolin- 
sulfoskure). U żyw anym  byAva w rozczynie w odnym  w sto­
sunku  2 : 1000 albo jak o  pięcioprocentowa maść waselinowa. 
Podobnie ja k  jodoform ow ą gazę w yrab ia ją  tak  gazę loreti- 
nową, k tó rą  chętnie do opatrunków  używ ają, ponieAvaż m a 
być całk iem  niejadow itą i trw ałą .

Myszy polne Avyrządzają w ielkie szkody także w Cze­
chach, gdzie podobnie ja k  u nas mało się jeszcze robi, 
aby tę k lęskę  zw alczać. Z grom adzenie rolnicze w Saaz, 
odbyte 21. w rześnia b. r. przy jęło  rezolucyę, że indolencya 
ludności w iejskiej je s t głów nym  powodem mysiej k lęski i że 
należy prosić rząd  o Avydanie rozporządzenia, zm uszającego 
do obowiązkoAvego ogólnego tępienia m yszy polnych zaraz­
kiem Lófflera (zarazk iem  tyfusowym ), gdzie bowiem tęp ie­
nie m yszy polnych pozostawiono dobrej Avoli w łościan, tam  
nic praAvie nie robiono. Z daje się, że i u nas potrzeba bę­
dzie rozporządzenia podobnego, należy jed n ak  przy tej spo­
sobności upraszać W ysoki R ząd, ażeby Avysłał osobne roz- 
poiządzenie, nak łada jące  k a ry  na urzędników , k tó rzyby  nie 
dopilnowali w ykonyw ania pierw szego rozporządzenia. T ak ie  
k a rn e  rozporządzenie zdałoby  się jak o  nowela do ustaw y 
o tępieniu  chwastów, k tó re  wyjątkow o ty lko  Avykonywane
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byw a i to najczęściej przy drogach tylko, gdy  na miedzach, 
ugorach i pastwiskach wszelkie rodzaje chwastów swobodnie 
bu ja ją  i rozsiewają się po polach, j a k  to mieliśmy sposo­
bność widzieć na jednćm  pastwisku w brodzkim powiecie, 
pokrytem  bodiakami, k tórych puszyste nasienie w iatr po 
okolicznych polach roznosił.

Rzeźnie koni w Prusiech. W  ciągu roku 1814 zabito 
w berlińskich publicznych rzeźniach 28 000 koni, z których 
było chorych na nosaciznę 4, na tuberkulozę 44, mięso 2-*5 
koni uznan > za nieodpowiednie na pożywienie ludzkie, zaś 
mięso 113 koni zakwestyonowano częściowo. W  201 innych 
rzeźniach koni zabito oprócz tego 30 304 sztuk, z których 
było 4 chorych na nosaciznę, 49 na  tuberkulozę, całkiem 
nieużytecznych okazało się 256, częściowo nieużytecznych 
90 koni. W  Prusiech zabito więc w ciągu roku 189 4 po 
różnych rzeźniach razem 58 304 koni, z k tórych było 10 
(0'Ul7"/o) nosatych, 93 ( V I 5 9 % ) tuberkulicznyeh (u byd ła  
rogatego w tym samym czasie było 8*24"'0 sztuk tuberku- 
licznych), 551 (0 ’94"/0) całkowicie niezdatnych na pożywie­
nie ludzkie, zaś 203 (0 '3 19% ) częściowo niezdatnych. W e 
W iedniu  idzie na  rzeź przeciętnie 19 000 koni na rok, co 
spowodowało, że 19. września b. r. postanowiono w magi­
stracie wiedeńskim zająć się budową osobnej rzeźni końskiej. 
W yznaczono już  przed daw ną linią St. M arx miejsce, zaj­
mujące 10 000 m  kw adratow ych.

Drób i ja ja  są produktem, którego ważność dla gospo­
darstw a krajowego najlepiej objaśniają liczby statystyczne 
W  roku przeszłym eksportowały A ustro-W ęgry  drobiu i jaj 
za krąg ło  53 miliony zł. E kspo rt  ten a tern samym popyt 
zwiększa się a zatem i cena się podnosi, podaż je d n a k  
w obrębie monarchii nie odpowiada popytowi i w ła­
śnie w roku ubiegłym  musiała A ustrya za 15 milionów zł. 
sprowadzić ja j  z lłosyi, w pierwszem zaś półroczu bieżą­
cego roku wydano już  9 milionów zł. W obec tego w zm a­
gającego się znaczenia handlu  produktami kurnikowymi, 
uzasadnionem jes t  dążenie do utworzenia ogólnego Tow a­
rzy s tw a  hodowców drobiu w monarchii austro-węgierskiej, któ- 
r eb y  nietylko działało w k ie runku  podniesienia hodowli 
drobiu ale razem  starało się uregulować handel odnośny.

Kosiarki trzykolne (welocypedowe) są najnowszym 
am erykańskim  konceptem, mającym łączyć pożyteczne 
z przyjemnem. ISIa odpowiednio skonstruowany tricykl siada 
am ator lub am atorka, puszcza się na łąkę  lub na  rolę po­
k ry tą  zbożem i kosi. W ygląda  to na  żart, ale wiadomości 
czerpiemy z „Oest. landw. W ochenb la t t“, gdzie razem przy­
toczone je s t  ź ró d ło : In ternationales P a ten tbureau  Carl Fr. 
Keichelt, Berlin N W  6.

Jedyne bez bydła gospodarstwo w Austro-W ęgrzech 
m a się znajdować w Styryi. J e s t  to m ają tek  p. Antoniego 
U. W al z’a w W artberg-M tirzthal,  k tóry  administrowany 
przez samego właściciela, ma się wcale dobrze rentować. 
P an  A. Ii. W alz udziela chętnie bardzo  bliższych wyjaśnień.

L. 81406. W e d łu g  obwieszczenia c. k . Namiestnictwa 
czeskiego z dnia 27. października 1895, 1. 152343 wolno 
w yładow yw ać świnie przeznaczone na rzeź a pochodzące 
z Galicyi na stacyi kolejowej „B aków “, na której ustano­
wiony został lekarz  w etarynary jny  do oględzin zwierząt.

Co się podaje do powszechnej wiadomości odnośnie do 
tutejszego obwieszczenia z dnia 21. sierpnia 1895, 1.69406.

Lwów dnia 8 . października 1S95.

L. 82302. W sk u te k  resk ryp tu  Wysokiego c. k. Mini­
sterstwa spraw wcwn z dnia 5. paźdz. 1895 1. 29131 c. k. 
Namiestnictwo zabrania  przewozić do Galicyi świnie z okręgu 
węgierskich  miast Pecs (F iinfkirchen) i U jv idek  (Neustadt), 
w których stwierdzono pomór świń.

Co się podaje do powszechnej wiadomości odnośnie do 
tu t  rozporządzenia z dnia 5. lipca 1895, 1. 55«4L 

Lwów dnia 8 . października 1895.

L. 82241. C. k. Namiestnictwo Niższo - austryackie  
wzbroniło te legram em  z dnia 9. października 1895 począ­
wszy od 12. października 1895, przywozić świnie przezna­
czone na handel ( łlandelsschweine) z powiatów polity­
cznych Gródek  i Żywiec do Austryi niższej

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Lwów dnia 10. października 1895.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia 19. października 1895.
Tendency a niezmienna, ceny. się utrzymują, jęczmień w cel­
nych ga tunkach  poszukiwany. Chmiel jakóteż i spirytus

bez popytu.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica gotowa . . . . .  7 -— J 0 7-35
Żyto g o t o w e ..................................................6 — „ 6 40
Owies obroczny . . . . .
Jęczmień . . . . . .
B z e p a k ..............................................................8 ‘— ” 8-50
L nianka  . . .
Groch
W y k a ............................................................. i
Bobik . . . . . .
I I reczka  . . . . . .
K ukurudza  nowa . . . .

s ta ra  . . . .

4 ‘75 5'25
4-25

n
5'50 „ 5 7 5
6'5 > „ 8 '—
4 —  „ 4-50
4-25
7-—

» 4-75 
a 7-75
n  *

75 s t a m  . . . .  — . —  — •—

Chmiel za 56 kilogr. . . . .  45 '—  „ 60’__
Koniczyna czerwona . . . . 40 '— 45-__

„ biała . . . .  4 5 '— ” 60 '—
Koniczyna szwedzka . . . .  30'  40-__
T ym otka   ..................................................2u - _  ” 33. _
Spirytus za 10 000 Itr. prct. zł. loco s tacye

kolei g o t o w y ..................................................12-75 „ 13 —
na term ina . . . . .  11-  11'50
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O G Ł O S Z E N I

Z ie m ia n in , tygodn ik  rolniczo-przemysłowy, wychodzi co soboto w P o­
znaniu w formacie jednego do półtora  wielkiego arkusza druku, często 
z rycinam i, wraz z „Przeglądem  gorzelnic/.ym 11,' b e z p ł  a t n y 111 m iesię­

cznym dodatkiem.
Pism o to poświęcone sprawom ekonomicznym wiejskim, wszelkim gałę- 
ziom lo ln ictw a i przem ysłu rolniczego, oraz hodowli inw entarza  żywego, 
Do koła współpracowników należą najlepsze siły  naszych praktycznych 

i naukowo wykształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych.
W dziale komisowo-informaeyjnym m ają prenum eratorowie „Ziem ianina" 
prawo do b e z p ł a t n e g o  zam ieszczania ogłoszeń, dotyczących sprze­

daży i zakupna:
1) inw entarza rozpłodowego,
2) wszelkich nasion i wy sadków- tak leśnych jak  ogrodowych. 

Jednorazowe bezpłatne zam ieszczenie ogłoszenia pokrywa przynajm niej
cenę kw artalnej przedpłaty.

Z iem ianin  kosztuje rocznie G z ł . ,  p ó łroczn ie  3 z ł.  
Prenum eratę przesyłać należy w p r o s t  do Redakcyi w Poznaniu, plac 
ł  łotra Nr. 4., I. piętro. S k ład  g łó w n y  dla Galieyi w  k s ięg a rn i Pp. 
(tu brynow icza i Schm idta w e L w o w ie  przy p lacu  K ated ralnym .

Redalccya „ZIEMIANINA” w Poznaniu, Plac Piotra Nr. 4, l-sze piętro.

Cukier!

Zawiadomienie.
Pozwalamy sobie zawiadomić uprzejmie P. T. zarządy 

i właścicieli dóbr, rolniczo Towarzystwa i Kółka rolnicze, 
że możemy, wszelkie gatunki sztucznych nawozów wago­
nami lub w mniejszych partyach dostarczać. Skutkiem  zna­
cznego rozszerzenia naszych magazynów, możemy utrzym y­
wać wielkie zapasy s a l e t r y  c h i l i j s k i e j ,  s u p e r -  
f o s f a t ó w ,  k  a i n i t u, m ą c z k i  z ż u ż 1 i T h o m a s a  
i że to nam nie robi żadnych kosztów, możemy te nawozy 
bardzo tanio obliczać. Przedewszystkim zwracamy uwagę 
kupujących na, ważną okoliczność, że dokompletowanie w a­
gonu mączką żużlową Thomasa, saletrą chilijską, kainitem 
itp jest dla nabywcy wielką oszczędnością na kosztach 
transportu.

Firm a nasza znaną jest dostatecznie z rzetelności 
i uprzejmości w interesach, ewentualne zapytania załatwiane 
bywają natychmiast.

Centralna Dyrekcja fabryki fosfatów Iloyermann & Co 
Bubenc koło Pragi (w  Czechach!

Cukier!
Pow ażna n iem iecka  firma, która s ie  

u r z ą d z e n i e m  i  a r i i ©  raw n o w y c h

C U K R O W N I  -»s 5—6

jako specyalnością zajmuje, stara się o nawiązanie stosunków z interesantami z kół rolniczych 

i uprasza o łaskawe zgłoszenia się pod znakiem T. 0. 383 do Rudolfa Mosse we Wiedniu.

Najlepsze refereneye.
Najobszerniejsze ułatwienia.

v u £
aller  A r te n  liir hSusliehe uml offent-
liclic Zwcekc, Landwirtkschaft, Bauten

und Industrie.
\ K I T I I t f l T *  N ac'“ dem Bower-B arff-P a ten t- 

^  ^ • Inoxydations-V erfahren.
Inoxydirte Pumpen

s in d  v « r  R o s t g esch H tz t.

K ata loge  
g ra t is  u n d  franco. W. GARVENS, Wien

fen i
n euester, verb esser ter  C onstructionen.

Decimal-, Centesimal- nnd Laufgewichts-
RrnplfPTlW flJłCTPn aus u - Eisen, fa r  Handels-, 
C r U lK e D W d d g e n  Verkehrs-, Fabriks-, landwirth- 
sehaftliche und andere gewerbliche Zwecke. P e r s o n e l-  
w aag en , W a aąen  fflr I la u tłjęeb rauch , Y iehw aagen .

Commandit-Gesellschaft fiir Pumpen 
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S ch w arzenb ergstrasse  6.

<r
K ataloge  

gratis and franco.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego T
Z .Drukarni „Dziennika Polskiego" yod zarz. P roncisjtk i Kutnera.

rzystwa gospodarskiego.


